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171 Poznań, 20 sierpnia. Dziennik Powszechny 
usiania 9 sierpnia ogłosił obwieszczenie rosyjskiego rządu 
i ni ffarszawie tyczące się wykonania ustawy oczynszo wania 
“Wjzędu włościan w Królestwie Polskiém, które ma być tamże 

1 ¡ścianom w każdój wsi odczytane wraz z ustawą i ma im 
yj,ową objaśniać, a czytelnik nasz znajdzie całe to rozporzą- 
i’o,>[ie wedle Dz. Powsz. powtórzone, w nrze 187 naszego 
‘■Miia. pod rubryką Królestwa Polskiego. Otóż dziś powtarza- 

agi niektóre Czasu nad tém obwieszczeniem i nad usi- 
111,1 łaniami obywateli polskich pod rządem rosyjskim, pragną- 

[li sprawę włościańską stanowczo rozwiązać przez uwła- 
‘48,1 jzenie włościan, którym to usiłowaniom rząd rosyjski sta- 

,znje przeszkadzał, by utrzymać rozdział w narodzie i nie 
nhiiścić, by włościanie stali się obywatelami kraju, czującemi 

o i własne potrzeby narodowe. Otóż Czas w taki sposób 
iypomina przebieg sprawy włościańskiej w Kongresówce:

, i „Gdy w Rosyi, gdzie większość właścicieli ziemskich była 
zmiieciwną radykalnemu rozstrzygnieniu sprawy włościańskićj, 
ż w tj pozwolił tworzyć komitety dla skreślenia projektów' zała- 
1 oŁ lenia kwestyi włościańskićj; przeciwnie w Kongresówce rząd 
T® i widząc, że większość właścicieli jest, za stanowczćm rozwią- 
;unkBÍem téj sprawy przez uwłaszczenie włościan i ułatwienie im 
a. i tupu gruntów, ustanowił komitety z samych urzędników 

' jone, najprzód pod przewodnictwem radzcy tajnego Uexku- 
późnićj pod prezydencyą ks. Gorczakowa, a komitety te 

ch" zędnicze, działając pod wpływem znanego p. Muchanowa 
jgnącego utrzymać rozdział w narodzie, nie przyjmowały 

’1 dobywateli oświadczających się za uwłaszczeniem, lecz same 
siŁłv przez łat kilka projekt, zważając, aby takowy nie

Fi strzyga! sprawy stanowczo i nieład w stosunkach społe- 
uhych pozostawił. Gdy Towarzystwo kredytowe ziemskie 

właścicieli złożone wypracowało i przedstawiło projekt roz- 
b iprzenia swoich czynności dla ułatwienia włościanom wykupu 
itołintów a przeto ich uwłaszczenia, projekt teu wstrzymy­
wał my był długo przez władze rządowe a w końcu odrzucony, 
.^'"ly Towarzystwo rolnicze, również z obywateli złożone, 
'¡° szło na najskuteczniejsze pole działania, na grunt, że tak 
yijiemy, a przez konkursa po powiatach i nagrody usiłowało 
InM dnieść moralność i dobry byt włościan, zarazem usunąć nie- 
!UP( rozumienie między klasami ludności; władze rosyjskie żaka. 
egc y mu tćj czynności tak dla niego właściwćj, ponieważ wła- 

ici; i te chciały utrzymać nieporozumienie w spółeczuości pol- 
ttj. Gdy toż Towarzystwo rolnicze na walnćm zgromadzeniu 

T sbed parę latami cbcialo rostrząsać kwestyą włościańską, wła 
i rosyjskie wiedząc że większość jego za uwłaszczeniem wło- 
«n się oświadczy, zakazały zupełnie dyskusyi nad tym przed- 

S otem; a dopiero wydawszy w 1858 r. niedostateczną pier- 
eą ustawę oczynszowania, którćj zastósowanie nieusuwało 
9 ¡działu w spółeczeństwie, pozwoliły Towarzystwu dyskutować 

13 lynie nad środkami przeprowadzenia tćj ustawy zabraniając 
15 chodzić z jćj zakresu, przeciwstawiać uwłaszczenie a wyka, 
i »ać nieudolność ustawy rządowćj, którą to nieudolność fakta 

jjawnićj wykazały i sam rząd ją unieważnił. Gdy w lutym 
2J i. Towarzystwo rolnicze oświadczyło się stanowczo i jawnie 

t „ uwłaszczeniem włościan, postawiło główne zasady projektu 
[b,„ ijznaczyło osobną delegacyą do ich szczegółowego rozwinię-

i, rząd rozwiązał Towarzystwo. Gdy połowa tego projektu 
warzystwaprzyjętą późnićj została z pewnemi modyfikacyami 
zez komisyą sprawiedliwości i jćj ówczesnego dyrektora mar 
abiego Wielopolskiego, rząd naczelny wstrzymywał przędło 
aie go radzie stanu, następnie już po wstrząśnięciu go w ra­
ić stanu, zwłóczył zatwierdzenie go pod różnemi pozorami,

J ¡reszcie zatwierdził go zwlekając jeszcze aż do dziś dnia przed- 
-!■< mienie drugićj części projektu, która jest koniecznćm uzu- 

tóeniem pierwszćj, i bez którćj, to jest bez skupu czynszów,
t włościan w niczćm nie będzie ulepszony.

„Lecz rząd rosyjski nie ograniczał się na biernym oporze
Przeszkodach stawianych w uporządkowaniu stosunków spo­
rnych; nie ograniczał się na usiłowaniach, aby przez samo od- 
renie rozstrzygnięcia sprawy włościańskićj powiększyć zamęt 
społeczeństwie; wielu ajentów policyjnych posunęło się daićj; 

i iństwo faktów protokółami sądowemi stwierdzonych dowio- 
°i ie podżegali oni włościan przeciw właścicielom, szerzyli ko­
styczne zachciałki i wzniecali niespokojności, które potćm 
®rząd surowo karać musiałi egzekucyamiwojskowymi nisz- 

ijJn włościan, gdy obok tego władze wojskowe udzielały opieki 
Rogaczom.
j, „Oto takie główniejsze są fakta wskazujące jak postępował 
Wnćj strony rząd rosyjski, z drugićj część narodu, właściciele 
|s®scy w Kongresówce. Tymczasem rząd ten, który i teraz 
uRze, jak wspomnieliśmy, zwleka zatwierdzenie drugićj ko- 
■pnćj ustawy o skupie czynszów lub o indemnizacyi, ustawy 
p dopiero istotnie rozwiąże sprawę i byt włościan rzeczy- 
¿cie ulepszy, a którćj wydania najsilnićj zażądali obywatele 
Walą zapadłą na walnćm posiedzeniu Towarzystwa rólni-

25 lutego rz., rząd rosyjski, powtarzamy, po takićmswćm 
lPcj'v dobru włościan postępowaniu, obwieszczając im dzisiaj

Wowicznąustawę o oczynszowaniu, ogłasza siebie jedy 
prawdziwym, niezawodnym, najwyższym o p i e k u ne m 
roczyńcąwłościan,w swoję tylko łaskę ufać im ka-

’.0. wszystkich zaś staraniach i ofiarach wła- 
Reli nie wspomina ani słowa w całćm obwiesz- 
auu.

»świat i potomność osądzi, jak przeszłe, tak i ten czyn 
rosyjskiego. Lecz myli się on, jeżeli mniema, że tym sposo-

’ńrzy ma rozdział w narodzie. Czy we włościan wmawiać rząd
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będzie, że przez mniemaną łaskę swą ułatwił im nabycie wła­
sności, czy przyzna, że sprawiły to starania reszty narodu, byle i 
tylko pod tą lub ową firmą, ale według praw słuszności i przy 
własnćj pracy stał się włością nin właścicielem,to stanie się także 
wkrótce oby wat el em kraju. Sprawiedliwe postępowanie 
dzisiejszych właścicieli więcćj znaczyć będzie w końcu niż mnie­
mana łaska rządu, bo nie łaska lecz sprawiedliwość ścisła za- 
godzi spory i usunie rozdział w narodzie.“

N. Pan raczył nadać profesorowi w wydziale medycznym 
wszechnicy gryfskiej, radzcy dworu dr. Scbultzemu, tytuł taj­
nego radzcy medycznego.

Dotychczasowego docenta prywatnego przy wszechnicy 
królewieckiej, radzcę sądu miejskiego dra C. E. Giiterbocka, mia­
nowano nadetatowym profesorem w wydziale prawniczym tćjże 
wszechnicy.

Berlin, 19 sierpnia. Na wczorajszćm posiedzeniu izby po­
selskićj przyszła pomiędzy innemi przedmiotami pod obrady 
petycya starozakonnego nauczyciela przy poznańskićj szkoły 
realnćj dra Jutrosińskiego, któremu rząd odmówił potwierdze­
nia na nauczyciela etatowego z powodu, że zakład przy którym 
dr. Jutrosiński pracuje, jest chrześciański. Komisya izby posel­
skićj wniosła o .przekazanie petycyi tćj rządowi ku zaradzeniu. 
Przeciwko temu występowali minister wychowania publicznego, 
jego komisarz i posełMallinkrodt z frakcyi katołic .ićj, inni zaś 
mówcy przemawiali za wnioskiem komisyi. Po dość długich 
rosprawach przyjęła izba znaczną większością wniosek komisyi, 
przeciwko niemu głosowała frakcya katolicka i konserwatyści.

— Aeronaucie Regenti towarzyszyli w niedzielnej podróży 
napowietrznćj literat Hans Wachenhusen i nauczyciel dr. Pie- 
tschner. Balon wzniósł się w kierunku ku Szpandawie, Ñauen 
itd. i spuścił się tam o godz. 7 ’Ą wieczorem na ziemię, doszedł­
szy do wysokości około 11,000 stóp. Na nieszczęście wyrzu­
cona kotwica nie zahaczyła się, aeronauta i obaj jego towa­
rzysze wleczeni byli w łódce około ćwierć mili i odebrali uszko­
dzenia na rozmaitych częściach ciała. Nareszcie zawiesił się 
balon na drutach telegraficznych, groził jednakże złamawszy 
drągi oderwaniem się każdćj chwili. Wszystkie trzy osoby 
znajdowały się w największćm niebespieczeństwie, gdyż nie 
tylko pociąg kolei żelaznćj nadchodził, ale i po drugićj stronie 
kolei w nie wielkićj odległości bór się znajdował. Na szczęście 
udało się obecnemu tam dozórcy kolei zwrócić uwagę prze- 
wódzcy pociągu na ten wypadek, tak że tenże pociąg jeszcze 
w sam czas zatrzymał. Wszyscy konduktorzy pociągu skoczyli 
aeronaucie i jego towarzyszom na pomoc i uwolnili ich od nie- 
bespieczeństwa śmierci, w którćm tak długo się znajdowali. 
Balon jednakże się wymknął i dotąd go nie znaleziono. Pano­
wie Regenti, Wachenhusen i Pietschner przenocowali w Ñauen 
i powrócili wczoraj z rana do Berlina.

— Z Królewca donoszą gazety, że u wód morskich w Krauz 
obecni Polacy obchodzili bardzo uroczyście dzień 12 sierpnia, 
rocznicę unii Korony z Litwą.

— W łonie komisyi petycyjnćj izby poselskićj obradowano 
temi dniami nad użaleniem się sędziego powiatowego Kienitza 
z Bydgoszczy na prezesa sądu apelacyjnego Schróttera. Pan 
Schroetter dodał do ministeryalnego okólnika wyborczego swe 
objaśnienia, które sędziego powiatowego Kienitza spowodowały 
do zrobienia następującej uwagi: „Mam sobie za obowiązek 
wykonywać polityczne moje prawa wedle mego przekonania. 
Dodaną zatćm wskazówkę i pouczanie muszę odrzucić jako nie­
uprawnione.“ Naj to udzielił mu prezes napomnienie, bez za­
żądania poprzednio przepisanego prawem dyscyplinarnćm 
oświadczenia. Pan Kienitz remonstrował przeciwko temu 
i uskarżył się, kiedy prezes nie chciał cofnąć swego napomnie­
nia. do ministra sprawiedliwości. Minister sprawiedliwości nie 
uważał się za kompetentnego do zniesienia pomienionego ros- 
porządzenia, ze względu że sędziowskie prawo dyscyplinarne nie 
zna drogi użalania się na otrzymane napomnienia. Przy tćm 
zdaniu obstawał także reprezentant ministerstwa w komisyi, 
która pomimo to jednakże uchwaliła wnieść do izby, ażeby ta 
petycyą sędziego powiatowego Kienitza przekazała rządowi do 
zaradzenia.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 16 sierpnia. Dz. Powsz. donosi:
„NPan za dostojnćm pośrednictwem JCW. w. księcia na­

miestnika, raczył prze? depeszę telegraficzną nadesłać dla JW. 
naczelnika rządu cywilnego Królestwa, łaskawe wyrazy swćj 
radości z powodu ocalenia jego życia.“

„W dniu 15 bm. wieczór, wkrótce po zamachu, wszyscy 
konsulowie państw zagranicznych w Warszawie, zbiorowo przy­
byli, składali JW. naczelnikowi rządu cywiluego Królestwa, 
wyrazy oburzenia z powodu powtórnego na niego zamachu, o- 
raz powinszowania z okoliczności ocalenia jego życia, jak się 
wyrazili, drogiego dla kraju i społeczeństwa.“

„Z upoważnienia JCW. w. księcia namiestnika, oraz na za­
sadzie art. 9 najwyższego ukazu z d. 24 maja (5 czerwca) 1861 
r. o radach powiatowych, JW. naczelnik rządu cywilnego Kró­
lestwa, mianował komisarzem rządowym przy radzie powiatu 
kieleckiego, Stanisława hr. Wale wskiego, wice-referendarza 
przy radzie stanu Królestwa.“

„Na posiedzeniu odbytćm w obecności JW. naczelnika 
rządu cywilnego Królestwa, kom. rz. s. w. postanowiła uwolnić,

3?: mi.
dla dobra służby, radzcę dworu Aleksandra Sławenko-Sła- 
wińskiego, od obowiązków urzędnika do szczególnych poru- 
czeń przy dyrektorze głównym spraw wewnętrznych; mianować, 
Józefa Aleksandra Miniszewskiego, urzędnikiem do szcze­
gólnych poruczeń przy tymże dyrektorze głównym.“

Sprawa w sądzie polowym wojennym przeciwko 
zbrodniarzowi stanu Jaroszyńskiemu.

(Dokończenie.)
Według zeznań Stańkowskiego i Kurzątkowskiego, w pią­

tek, 15 (27) czerw, rano, kiedy dano strzał do hrabiego Luder- 
sa, w ogrodzie Saskim, Jaroszyński spał w domu i kiedy żona 
Stańkowskiego, powróciwszy około godziny 9 rano z targu, 
zaczęła opowiadać słyszaną przez siebie w mieście nowinę o tym 
wypadku, Jaroszyński, jeszcze leżąc na posłaniu, pytał ich : „czy 
to prawda?“ i potem, ubrawszy się, wyszedł.

Dnia 21 czerwca (3 lipca) w dzień wystrzału do JCWyso- 
kości Jaroszyński wstał rano, wcześnićj niż zwykle, a mianowi­
cie około siódmej i natychmiast wyszedł do miasta. Powróci­
wszy na obiad około godziny pierwszćj lub drugićj po południu, 
w zwykłćm usposobieniu, zjadł obiad i położył się na spoczy­
nek, ale nie spał. Poleżawszy godzinę lub dwie, t. j. między 
godziną 6 a 7 wieczorem, pogwizdując wyszedł znowu i już 
więcćj nie wróci}.

Przed rozpoczęciem badania w komisyi tak pracujących 
z Jaroszyńskim w warsztacie Szczecińskićj, jak również i we­
spół z nim mieszkających osób, u każdego z nich odbytą zosta­
ła przez policyą rewizya, z którćj nic podejrzanego nie wykry­
to. Jakkolwiek u nauczyciela muzyki Kurzątkowskiego znale­
ziono w tłumoku, pomiędzy staremi papierami mnićj więcćj 
’/8 część funta prochu i kilka większego kalibru kul karabino­
wych, gdy jednak ta okoliczność nie ma związku z obecną 
sprawą dla tego, że znaleziony u niego proch, do prochu, jakim 
były nabite rewolwery przedmiotem sprawy będące, wcale nie 
był podobnym, przeto Kurzątkowski, wraz z tćm, co u niego 
znaleziono, oddany tylko został ober-policmajstrowi miasta 
Warszawy do dalszego z nim postąpienia.

Z powodu, że zeznania Jaroszyńskiego o strzale do hra­
biego Ludersa w d. 15 (27) czerwca rano, w ogrodzie Saskim, 
nie były zgodne z zeznaniami Stanisława Stańkowskiego, u któ­
rego tenże mieszkał, jak również współzamieszkałego z nim 
Aleksandra Kurzątkowskiego, z urodzenia szlachcica, zape­
wniających, że Jaroszyński nie mógł tego uczynić, gdyż tego 
dnia rano zostawał w domu do godziny 9 i wyszedł już po za­
szłym wypadku, ci stawieni byli do naocznćj koufrontacyi, 
w czasie którćj po wymówieniu w oczy przez Stańkowskiego 
i Kurzątkowskiego, Jaroszyński przyznał się, że rzeczywiście 
w tym czasie, kiedy dano wystrzał do hr. Ludersa, był w domu, 
przyjął zaś na siebie to przestępstwo dla tego, że jak się wyra­
ził : „tak mu się podobało“.

Potćm Jaroszyński zeznał, że nie pamięta kto wedle ze­
znania Jezierskiego do niego do warsztatu przychodził. Do­
strzeżone zaś przez Kurzątkowskiego u niego dnia 17 (29) czer­
wca pieniądze, były jego własne, ponieważ on pieniędzy, jak 
się wyraził, nikomu nie kiadł, ale zarobił je przez dawniejszą 
swą pracę.

Następnie Jaroszyński w dalszym ciągu zeznał, że rewol­
wer przed trzema tygodniami przez niego kupiony był już wte­
dy nabitym. Przechowywał go, gdzie sam chciał, i gdzie mu 
było dogodnićj, ale gdzie i u kogo mianowicie, nie powie, wyra­
żając się przytćm uporczywie: „co ja będę mówił?“

Na żądanie komisyi, aby Edward Rodowicz, który częścićj 
od innych do Jaroszyńskiego przychodził, do zbadania dosta­
wionym został, komisarz policyi wykonawczćj cyrkułu XI m. 
Warszawy, pod dniem 24 czerwca (6 lipca) za N. 134 doniósł, 
że Rodowicz już przez dwa dni nie chodzi do warsztatu na ro­
botę i nie wiadomo, gdzie się ukrył.

Współcześnie z Jaroszyńskim, z powodu podejrzenia 
o współudział z nim w zamachu, aresztowani zostali znajdujący 
się w czasie wypadku około podjazdu teatralnego, żona kamer­
dynera, Zofia Małachowska, lokaj Jan Krawczyk i wyrobnik 
z fabryki tytuniu, Jan Nieclioroszew; lecz gdy ze złożonych 
przez nich w komisyi zeznań, okazało się, że się tam znajdowali 
przypadkiem, i w przechodzie powracając do domu, Małacho­
wska z Łazienek, Niechoroszew od żony, a Krawczyk z teatru, 
co stanowczo zostało potwierdzone przez zebrane za śladem 
tych zeznań wiadomości, przeto osoby te zaraz wówczas z are­
sztu uwolniono.

Celem zaś wykrycia, do kogo należą znalezione pistolety, 
komisya ze swćj strony niezawiśle od tćj sprawy stosowne po­
szukiwania czyni.

Po upływie 5 dni od zamachu, t. j. 26 czerwca (8 lipca), 
Ludwik Jaroszyński na nowo był zachęcany, w obec komisyi 
do wyznania prawdy i wskazania swych wspólników, lecz i tą 
rażą obstawał uporczywie przy pierwszćm swojćm zeznaniu, 
z tą tylko zmianą, że myśl pozbawienia życia JCWysokości, w. 
księcia Konstantego Mikołajewicza, powziął natychmiast po 
otrzymaniu w Warszawie wiadomości o przeznaczeniu JCWy­
sokości na namiestnika w Królestwie, to jest przed czterma 
tygodniami, że tego, kto strzelał do hr. Ludersa nie zna i że 
znalezionćj przy nim proklamacyi do narodu, w którćj się do 
powyższego strzelania przyznaje, nie pisał, ale twierdził, jako­
by ją znalazł tego samego dnia w Ogrodzie Saskim, w bliskości 
pompy, kiedy dowiedziawszy się o wypadku jaki zaszedł, do 
ogrodu się udał.

Bez względu na tę zeznania, komisya śledcza, chcąc nie
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opuścić żadnego prawem dozwolonego środka, do wzbudzenia 
w przestępcy serdecznćj skruchy, zawezwała dla upomnienia 
go ze stanowiska religijnego kapłanów, jednego ze Zgromadze­
nia 00. Kapucynów, oraz kapelana rzymsko-katolickiego zosta­
jącego przy sztabie. Ci dopuszczeni byli do widzenia się z prze­
stępcą w jego celi bez świadków, ich jednak przekładania ża­
dnego jak widać na Jaroszyńskim nie wy warly skutku, aniwnim 
żadnego żalu nie wzbudziły, gdyż będąc na nowo przez komisyą 
śledczą badany, uporczywie przy poprzednich zeznaniach ob­
stawał.

Dnia 6 (18) lipca, Jaroszyński był znów przywołany przed 
komisyą. Tam gdy mu przedstawiono całą wielkość jego prze­
stępstwa, jak niemnićj widoczną nieprawdę złożonych przez 
niego zeznań, wyraził., gotowość do wyjawienia prawdy i potćm 
zeznał jak następuje:

Na siedm lub dziesięć dni przed przybyciem do Warszawy 
w. księcia namiestnika, pracujący razem z nim u wdowy Szcze- 
cińskićj, czeladnik krawiecki Edward Rodowicz, wyrzekł do 
niego w warsztacie te słowa: „potrzebny nam jest człowiek, 
któryby chciał zaryzykować swoje życie i zabić jednę osobę, od 
którćj śmierci zależy szczęście naszego kraju; znam twój od­
ważny charakter i wiem, że kochasz ojczyznę, czybyś się nie 
podjął to wykonać?“ Tak niespodzianie zagadniony odpowie­
dział, że jeżeli rzecz idzie tylko o poświęcenie siebie dla ojczy­
zny, to on gotów na wszystko.

Mając takie wyznanie od Jaroszyńskiego Rodowicz, oświad­
czył, że go zaprowadzi do naczelnika spisku i wszystkich ruchów 
w kraju tutejszym, który mu resztę objaśni. Przez dwa lub 
trzy dni następne ciągle wpajał w niego, że przez taki postę­
pek zrobi wielkie poświęcenie dla kraju i dobra ogółu, a kiedy 
już pomiarkował, że Jaroszyńskiego stanowczo w zamiarze 
utwierdził, na tydzień przed wypadkiem (dnia samego bliżej 
nie pamiętał, po wyjściu na obiad, kazał mu przyjść do Hotelu 
Saskiego pod Nr. 36, gdzie i on zuajdować się będzie.

Przyszedłszy między 3 a 4 godziną do wskazanego nu­
meru, Jaroszyński zastał tam Rodowicza i jeszcze jakiegoś nie­
znajomego człowieka, jak się później okazało, obywatela ze wsi 
Barczący, Ignacego Chmieleńskiego. Po zarekomendowaniu Ja­
roszyńskiego przez Rodowicza, nieznajomy zapytał Jaroszyń­
skiego „czy wie o co rzecz idzie?“ a otrzymawszy odpowiedź, 
że Rodowicz mu już o tćm powiedział, Chmieleński odezwał się, 
że od zabicia jednćj osoby, na przeszkodzie im stojącej, wiele 
zawisło. Na zapytanie zaś Jaroszyńskiego, kto jest tą osobą, 
Chmieleński odpowiedział że powie, kiedy już dojdzie do rze­
czy. Po tćm, na ciągle czynione przez Jaroszyńskiego w czasie 
rozmowy zapytywania, czy to rzeczywiście do dobra ojczyzny 
posłuży, czy Chmieleński prawdziwym jest katolikiem, czy bie- 
rze go na swoje sumienie i czy dla przewidywanych z takiego 
czynu korzyści, warto poświęcać życie, tćm bardzićj że on przed 
tćm nigdy nie mięszał się do ruchów politycznych i nie należał 
do żadnych manifestacyi, Chmieleński w jak najżywszych wy­
razach zaklinał go na miłość ojczyzny, że to jest jedyny środek 
osiągnięcia pomyślności kraju i że cała Polska ze czcią będzie 
go wspominała." Przekonany już Chmieleński, że skłonił Jaro­
szyńskiego do spełnienia swego zamiaru, na ciągłe dopytywa­
nie się jego, kto mianowicie powinien był paść ofiarą, powie­
dział nakoniec, że należy zabić margrabiego Wielopolskiego, 
który wyniósłszy się tak wysoko, bardzo im szkodzi i jako czło­
wiek wielce rozumny, gdziekolwiekby mieszkał, za granicą albo 
w kraju, zawsze będzie szkodliwy polskiej sprawie. Kiedy pó- 
źnićj Jaroszyński zgodził się na propozycyą co do Wielopol­
skiego, Chmieleński napomniawszy go aby to w tajemnicy za­
chował, oświadczył, że go o czasie, w którym zamiar ten trzeba 
będzie spełnić, przez Rodowicza zawiadomi. Zabawiwszy z pół- 
tory godziny u Chmieleńskiego, Jaroszyński wyszedł pozosta­
wiając tam Rodowicza, i odtąd zaprzestał chodzić do warsztatu. 
Codziennie po obiedzie o 2, 3 lub 4tćj godzinie, widywał się 
z Rodowiczem w ogrodzie Saskim, gdzie ten w prowadzonych 
z Jaroszyńskim rozmowach, ciągle go namawiał do nieodzo­
wnego spełnienia nalegań Chmieleńskiego. W tćm samćm 
miejscu gdy się z sobą między 2 a 3 godziną w ostatni wtorek 
przed zamachem spotkali, Rodowicz zaprosił go, ażeby przy­
szedł nazajutrz o tćj samćj godzinie do Chmieleńskiego, czego 
on tćż dopełnił. Tam oprócz Rodowicza zastał innego jeszcze 
sobie nieznanego młodzieńca. Chmieleński oświadczył mu 
i temuż .młodemu człowiekowi, że przyjazd do Warszawy w. 
ks. Konstantego, niespodzianie przyspieszonym został, że tegoż 
w. księcia należy również życia pozbawić, a ponieważ w. książę 
ma w tym właśnie dniu przybyć drogą żelazną petersburgsko- 
warszawską i na Pradze przez margrabię Wielopolskiego będzie 
spotkany, można więc będzie przy tćj sposobności obu zgładzić 
ze świata. Tam przeto Jaroszyński ze wspomnionym niezna­
jomym młodzieńcem udać się powinien, aby postanowiony za­
mach przywieść do skutku i starać się głównie o zabicie w. ks. 
Potćm wyjął z komody nienabity rewolwer, nauczył ich celo­
wać i spuszczać Eurek, nakoniec dawszy każdemu z nich po je­
dnym nabitym rewolwerze o sześciu strzałach i po sztylecie, 
które także wyjął z komody, na Pragę dla dokonania zamachu 
iść polecił. Miejsca samego na to dokonanie nie wskazał, za­
grzewał tylko w nich męstwo, aby się nie zlękli i zamierzonego 
przedsięwzięcia nie zaniechali, lecz przeciwnie wszelkiemi siła­
mi takowe starali się przywieść do skutku.

Otrzymawszy w ten sposób rewolwery, spełniając rozkaz 
Chmieleńskiego, "wyszli pojedyńczo z jego mieszkania, ażeby 
podejrzenia o sobie nie wzbudzić, i zeszli się następnie na No­
wym Zjeździe, i obaj poszli na Pragę do stacyi drogi żelaznćj, 
gdzie przecisnąwszy się przez wielki tłum ludzi, doszli do sa­
mego banhofu, na kwandrans przed przybyciem pociągu, i tam 
oczekiwali dogodnćj do spełnienia zamiaru pory. Kiedy w. 
książę, po wyjściu z wagonu przeglądał wartę honorową, oni 
go nie widzieli i byli od tego miejsca daleko; wtedy zaś, gdy 
przechodził koło nich przy banhofie, raz od strony drogi żela­
znćj, a drugi raz od Pragi, i prowadził pod rękę w. księżną, Ja­
roszyński chociaż mógł spełnić swój zamiar, na widok księżnćj 
nie odważył się na niego, odradził go nawet swojemu towarzy­
szowi, który w tymże samym czasie miał zabić margrabiego 
Wielopolskiego. Po odjeździe w. księcia ze stacyi, obaj powrócili

do Chmieleńskiego i opowiedziawszy powód dla którego nie 
spełnili jego poruczenia, oddali mu broń. Chmieleński, chociaż 
przyznał im słuszność, jednak dodał, ażeby sprawy tćj nie od­
kładali, ale wykonali ją niezawodnie nazajutrz i w tym celu aby 
rano do niego po rewolwery przyszli.

Najprzód przybył Jaroszyński o 7 godzinie rano, a nieba- 
wnie po nim nieznany młodzieniec. Chmieleński znów wydał im 
też same rewolwery i sztylety i prosił, aby wszelkich środków 
użyli i zamierzonego pozbawienia życia w. księcia i margrabie­
go Wielopolskiego dokonali. Około w pół do 8ćj wyszli dla 
wywiedzenia się, kiedy i gdzie będzie przejeżdżał w książę. 
Z rozstawienia straży po ulicach, wnosząc, że w. książę przy- 
jedzie do soboru, znajdowali się tamże, lecz spełnić zamiaru 
nie mogli z powodu ogromnego zebrania ludu; będąc przytćm 
pewni, że w. książę, podobnie jak to robił NPan, po ukończeniu 
nabożeństwa w cerkwi, odwiedzi kościół ś. Jana, nie czekając 
na wyjście JCM. z soboru, udali się do katedry, gdyż sądzili, 
że tam dogodnićj zamiar swój będą mogli do skutku przywieść; 
zostali jednakże zawiedzeni, na ulicy bowiem śto Jańskiej zna­
leźli jeszcze więcćj ludu i nie mogli do kościoła się zbliżyć.

Nie zrażeni niepowodzeniem, rozeszli się umówiwszy 
schadzkę z sobą o godzinie 5ćj wieczorem w ogrodzie Saskim. 
Jaroszyński udał się do swego mieszkania i zjadłszy tam obiad, 
około godziny 3ćj po południu, z rewolwerem w kieszeni i szty­
letem przy sobie, wyszedł znów z domu. Na Krakowskićm 
Przedmieściu spotkał Rodowicza i razem poszli do Saskiego 
ogrodu. Gdy się zaś z nimi i nieznajomy młodzieniec połączył, 
Rodowicz uwiadomił ich, że w. książę będzie w teatrze i radził, 
aby się tam udali. Czas do godziny 7ćj wieczorem spędzili na 
przechadzce po Saskim ogrodzie i Krakowskićm Przedmieściu, 
po czćm opuściwszy Rodowicza, który miał udać się do Chmie­
leńskiego, poszli we dwóch do teatru. Tam dowiedziawszy się, 
że JksMość już przyjechał, postanowili czekać jego wyjazdu. 
W tym celu wszedłszy w bramę małego teatru od ulicy Wierz- 
howćj, do której wjechał powóz w. księcia, przeszli na dziedzi­
niec teatralny bez żadnći przeszkody ze strony policyi, i tam, jak 
również w samym podjeździe, to stojąc, to chodząc, oczekiwali 
wyjścia JksMości z teatru, niezwróciwszy na siebie najmniejszćj 
uwagi znajdującćj się tam policyjnej służby. Kiedy zaś powóz pod­
jechał do drzwi, z których miał wyjść w. książę. Jaroszyński, 
w liczbie kilku znajdujących się tam ludzi, zbliżył się do powo­
zu, a za nim i jego towarzysz. Jak tylko JCWysokość wsiadł 
do powozu, Jaroszyński z tćj samćj strony stojąc, wystrzelił do 
JCWysokości, jak o tćm już poprzednio zeznał. Co stało się 
z jego towarzyszem, nie wie. Także mu nie wiadomo, ktoby 
mógł być tym młodym człowiekiem; zdaje mu się tylko, że to 
raczej był uczeń, niż rzemieślnik; o imię i nazwisko jego nie 
pytał, dla tego, że Chmieleński przestrzegał ich, ażeby się wza­
jemnie o siebie nie rozpytywali.

Jaroszyński zna Rodowicza od trzech lat; wie, że on miał 
stosunki z jakimiś młodymi ludźmi, którzy przychodzili do nie­
go, jak pracował w warsztacie; ale do samego warsztatu nie 
wchodzili, tylko oczekiwali na Rodowicza w podwórzu, gdzie on 
do nich wybiegał; co zaś za jedni byli ci młodzi ludzie, jakie 
miał z nimi stosunki Rodowicz, oraz gdzie się teraz znajduje, 
o tern nie ma wiadomości.

Znaleziona przy Jaroszyńskim odezwa do narodu, mieściła 
w sobie przyznanie się do wystrzału do hr. Liidersa i wezwanie 
do nowych zabójstw, w następujących wyrazach : „Tak rób na­
rodzie z każdym, zabijaj i morduj łotrów, a prędzćj dojdziesz 
do upragnionego celu. Zegnam was bracia Polacy, ja już krót­
ko żyć będę, pójdę na inny świat, pójdę błagać Boga, który 
natchnął mi tę inyśi, o lepszą przyszłość dla Polski.“

Odezwę tę, podług zeznania Jaroszyńskiego, dał mu Ro­
dowicz, przechadzając się z nim po Saskim ogrodzie, w przed­
dzień zamachu, zalecając,.aby jeżeli tenże na miejscu przestęp­
stwa będzie pojmany, rzucił ją tamże i przyznawszy się, że on 
strzelał do hr. Liidersa, wybawił tym sposobem od prześlado­
wania tego, kto rzeczywiście to uczynił.

Inne wyrażenie tćj odezwy, jak to utrzymuje, miały na ce­
lu podchlebić mu i umocnić w zamiarze. Kartkę z rachunkiem 
i początkowymi literami jakichś nazwisk, Jaroszyński miał przy 
sobie blisko od roku, jak to przekony wa wytarta i powalana jćj 
powierzchowność; lecz co właściwie ona znaczy, wyjaśnić teraz 
nie może. Kiedy Jaroszyński, podmówiony już przez Rodowi­
cza, przestał chodzić do warsztatu, dał mu tenże na utrzyma­
nie najprzód pięć, a potćm dwa razy po dwa ruble sr., lecz od 
kogoby je sam otrzymał, tego nie mówił i on go o to nie zapy­
tywał, zarobić zaś Rodowicz w żaden sposób nie mógł, gdyż nie 
przychodził regularnie do warsztatu.

Zkąd i jakim sposobem Chmieleński nabył rewolwery i szty­
lety dostarczone przez niego dla spełnienia zabójstwa, oraz 
trzeci rewolwer, którym uczył ich celować, tego ani on sam, ani 
Rodowicz nie mówili Jaroszyńskiemu i więcćj broni u nich ten­
że nie widział. Kiedy przychodzili do Chmieleńskiego, wtedy 
on zamykał drzwi na klucz i rozmawiał cicho. Z namowy te­
goż samego Chmieleńskiego nastąpił także wystrzał do hr. Lii- 
dersa, o czćm mu mówili, tak sam Chmieleński, jako też i Ro­
dowicz ; lecz kto mianowicie był tego wystrzału sprawcą nie 
wie, i tylko wnosi, że zapewne był nim wspomniony wyżćj nie­
znajomy młodzieniec; sam zaś Rodowicz nie miał tyle odwagi.

Przy badaniu Jaroszyńskiego w d. 18 (30) lipca, w obe­
cności komisyi śledczćj, ustanowionćj z powodu wypadku 15 
(27) czerwca w' Saskim ogrodzie, tenże we wszystkiem potwier­
dziwszy przywiedzione wyżćj zeznanie, dodał jeszcze, że po 
wystrzale do hr. Liidersa, kilka dni chodził po mieście, szuka­
jąc gdzieby mógł spotkać margrabiego Wielopolskiego i zastrzei 
lić; lecz rewolweru wtedy z sobą nie miał, albowiem Chmie­
leński obiecał mu dać go w ten czas dopiero, kiedy Jaroszyński 
znajdzie do tego dogodną sposobność, o czćm powinien był 
wprzódy Chmieleńskiego uwiadomić.

Rządzca hotelu Saskiego, gdzie mieszkał w ostatnich cza­
sach Chmieleński, Marcelli Luba, z urodzenia szlachcic, pod 
przysięgą zeznał, że Ignacego Chmieleńskiego zna więcćj jak 
od czterech lat, ztąd, że rodzice tegoż, przyjeżdżając do War­
szawy ze wsi Barczący, dawnićj do nich należącćj, stawali w Sa­
skim hotelu, i tam przychodzili do nich uczęszczający w ów

czas do szkół synowie, a między nimi i Ignacy. Późnićj k jrow 
cy Chmieleński sam stawał w hotelu, b ez kiedy mianowicie #?zt 
pamięta, ponieważ zawsze przez krótki czas bawił. Dnij «eds 
grudnia rz. stanął w hotelu za paszportem wójta gminy ] jteg 
cząca, zajął nr. 36 i mieszkał w nim do 21 czerwca (3 lip ,owi( 
kiedy zniknął, zabrawszy nawet z sobą klucz od numeru, fliktó 
statnim dniu jego zamieszkiwania, to jest w dniu zamachu nźii 
życie w. księcia Konstantego Mikołajewicza, Luba wcale nie
dział Chmieleńskiego. iwie

Numerowy hotelu Saskiego Tadeusz Wiszowski, z uro go, b 
nia mieszczanin, zeznał, że Ignacego Chmieleńskiego zna t czt<r 
od 6ciu miesięcy, jak zajął nr. 36 w hotelu Saskim i odjfcyt 
czasu usługiwał mu aż do 21 czerwca (3 lipca) rb., w ktiipozos 
to dniu Chmieleński wyszedłszy o godzinie 4 po południu t 
meru przez siebie zajmowanego i wziąwszy z sobą klucz,, jądai 
cćj już do niego nie powrócił. Z kim mianowicie Chmiel« sanćj 
był w bliskich stosunkach, albo miał znajomości, kogo u siipwif 
przyjmował, oraz u kogo bywał, to mu nie jest wiadomo, i z Jaros 
go powodu o miejscu gdzie się mógł ukryć, nawet zostawi»¡pod 
w numerze swoję garderobę i bieliznę, nic wiedzieć nie mi ku P 
Uprzątając w pokoju Chmieleńskiego w czasie jego nieobei nie u 
ści, nie widział u niego ani sztyletów, ani rewolwerów. 1 
dział często przychodzących do Chmieleńskiego w godzin odczy 
rannych jakichś młodych ludzi, z których dwóch szczegół je P1 
zwróciło na siebie jego uwagę; lecz kto byli ci młodzi lująb] 
jak się nazywali, gdzie mieszkają i po co przychodzili nie w 
Chmieleńskiego, nie wie. Gdy mu Jaroszyńskiego i kilka«»yts 
podejrzanych o stosunki z Chmieleńskim przedstawiono,; 
przyznał, ażeby byli tymi młodemi ludźmi, których przyapo i 
dzących do Chmieleńskiego widywał. ¡ci o(

Usługujący także w hotelu Saskim Karol Glazer, rówi 
potwierdził, że widział u Chmieleńskiego kilku młodych hufizyr 
częścićj przychodzących do niego w rannych godzinach im 
czorami, a niekiedy w różnej porze dnia; lecz kto oni są i gj 
mieszkają, nie wie.

Macićj Solecki, także czeladnik krawiecki z warszt “l111 
Czerwińskiego i gospodarz mieszkania w którćm mieszkali® Zi 
dowieź, zeznał, że pięć miesięcy temu, z rekomendacyi cz 'i™ 
dnika krawieckiego Ksawerego Drabika, przyjął do siebie10!)1 
mieszkanie Edwarda Rodowicza, który mieszkał u niego w10110 
dnym pokoju z Drabikiem do d. 21 czerwca (3 lipca) rb. W t, 
dniu Rodowicz, przyszedłszy do domu około godziny llćjp 1 
czorem i nic z nim nie mówiąc położył się spać. Na drugi daPJerv 
rano około godziny 8ćj, leżąc w łóżku, opowiadał, że wczo^° 
był w teatrze, że i w. księcia i margrabiego WielopolskiegoiKrs 
strzelono z pistoletu, że słyszał trzy wystrzały i że publiczn ™ 
wychodząca z teatru, śmiejąc się mówiła, na scenie zabity i “rs 
ksander Stradella, tymczasem, on się przekonał, że były za ls l 
powyższe dwie osoby. Po tćj rozmowie wyszedł Solecki iet3 
własnym interesem do szpitalu Dzieciątka Jezus, a gdy zK- 
tąd około godziny llćj powrócił, już Rodowicza nie zastał. }!rz5 
na Soleckiego zeznała, że Rodowicz wyszedł wkrótce po Bllzi
mężu, zaraz po 9ćj rano, poczćm już nie wrócił do domu, cl 
ciąż pozostawił w nim swoje rzeczy. Czeladnika krawiecF?1 
go Ludwika Jaroszyńskiego, Solecki także zna i widział go 
razy jak przychodził do Rodowicza : raz w tygodniu przewoduzac 
a drugi raz na tydzień przed ucieczką Rodowicza i tą rażą atl 
zastawszy go w domu, czekał na mego na ulicy, a potćm wsz 
razem z nim do mieszkania i tam obaj o czćinś po cichu z si1PŻ; 
rozmawiali. Z jakiego powodu uszedł Rodowicz i gdzie tePU 
znajduje się, Solecki nie wie i wskazać tego nie może.

Mieszkający razem z Rodowiczem, czeladnik krawi«"P; 
Ksawery Drabik potwierdział, że rzeczywiście on rekomemeni 
wał Soleckiemu znanego sobie od 3ch lat, jako razem zn 
niegdyś mieszkającego, Edwarda Rodowicza, w czćm był il “' 
jeszcze powodowany, że Rodowicz kilka razy przed nim na i.01 
cy wyrzekał na biedę i brak mieszkania. Kto bywał u Ro 

Drabik nie wie dla tego, że wychodząc z domu bart/*™'wieża,
rano, ledwie o godzinie llćj wieczorem do niego wracał. Pk 
pominą sobie jednakże, że u Rodowicza widział Jaroszyński:#® 
lecz w jakich oni byli z sobą stosunkach, nie wie. Pierwszy i 
Jaroszyński zaszedł do Rodowicza 15 (27) czerwca, lecz nie ? 
sta wszy go w domu, wyszedł i w pół godziny z nim powróf 
w ciągu rozmowy Rodowicz pytał Drabika, czy słyszał o’ 
padku jaki miał miejsce w,Saskim ogrodzie, a otrzymawszy1 „ 
powiedź, że w warsztacie u nich mówiono, jakoby strzeli! . 
namiestnika jakiś wojskowy, Rodowicz odezwał się, żestfl ‘ > 
cywilny, że potem zdjął z siebie okrycie i zamieszawszy “1‘ 
w tłumie uszedł; nazwiska zaś sprawcy tego zamachu Roj:
wicz nie wymienił; przytćm Jaroszyński nic nie mówiąc U® nóg
jąc się tylko, przechadzał się po pokoju i potćm wyszedł, 
było powodem ucieczki Rodowicza i gdzie się tenże obęti ■ 
znajduje, Drabik nie wie. Dawnićj jeszcze Rodowicz mów»11J 
że należy do jakiegoś towarzystwa, do którego należą rów® 
inni rzemieślnicy i dzieci obywateli, ci schodzą się po »«P 
w ogrodzie Saskim, zbierają się po różnych cukierniach, i»aL - 
drukowane książeczki wedle których uczą się fechtowac. j 
przy wstąpieniu do towarzystwa powinni wykonywać przysi®< 
a jak przyjdzie pora temu, już będą znali fechtunek. Rod'”' 
miał zamiar nająć w tym celu inne mieszkanie, gdzie się F 
zgromadzać jego znajomi, kto zaś mianowicie należał do« 
towarzystwa i jakie były jego cele, Rodowicz zeznające»»" 
gdy nie mówił i Drabika do tegoż towarzystwa nie nann»'!: 
Kiedy zaś jednego razu Drabik zobaczył u Rodowicza 
książeczkę i o nią zapytał, Rodowicz oświadczył, że to jest« 
śnie książeczka z którćj się uczą fechtunku, ale jćj 
nie chciał.

Po wprowadzeniu obwinionego Ludwika Jaroszyńska P 
na audyencyą wojennego sądu polowego, na pytanie prezy»11- ł 
cego, naprzód przyznał tożsamość swćj osoby, następnie w)* 
że to on strzelał w d. 21 czerwca (3 lipca) rb. do JCW. W- 
cia namiestnika w Królestwie, za namową innych osób, z m»°<, 
do ojczyzny; że żadnego innego przestępstwa nie popełni!' 
tajnego stowarzyszenia przeciw rządowi nie należał. Nako,, 
stwierdzając złożone przez niego w komisyi śledczej, a w 
odczytane mu zeznania, na pytanie prezydującego czy w cz»-

aa
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¡j I»«rpwadzonego śledztwa, dla zmuszenia go do zeznania, nie do­
icie'puszczono się względem niego środków przymusowych, odpo- 
Dnij fiedział, że z czystćm sercem, jako ¡ rawdziwy Polak, powiada, 
nyjjtego nie było; lecz okazano mu zagraniczne gazety: a mia- 
Jlip,uwicie Czas, Dzienn ik Poznański i Nadwiśla nina, 
a. których przekonawszy się, że postępek jego jest potępiany, 
icliu iyźtiakprawdę i odkrył wspólników.
njt ' Następnie badano świadków, z których litu jednogłośnie

.¡sierdziło tożsamość osoby przestępcy Ludwika Jaroszyńskie- 
uro( «o, trzech zaświadczyło, że właśnie on strzelał do w. księcia, a 
ia ńcztcrech, że Ignacy Chmieleński i Edward Rodowicz ukryli się 
od i natychmiast ])O dokonauém przez obwinionego przestępstwie, 
ktí¡ pozostawiwszy nawet w mieszkaniach swe rzeczy, 
u z W liczbie pytań zadawanych Jaroszyńskiemu publicznie, 
z, ligano od niego objaśnienia co do pisanćj przez niego i podpi- 
ielejanéj notatki, znalezionej przy nim w chwili aresztowania, a 
i s¡( pwierającój początkowe litery lub sylaby dziesięciu nazwisk. 
, i i Jaroszyński odpowiedział, że notatkę tę rzeczywiście sam pisał 
■wiw¡podpisał, i odebrano mu ją w chwili aresztowania go na miej- 

oiiiffl popełnionego przestępstwa, lecz „co to za notatka, wyjaśnić 
obecnie umie.“

, Po ukończeniu całego badania, obrońca senatu Grobicki, 
dżin odczytał obronę, którą, po powołaniu się na zeznania poczynio- 
ogólje przez przestępcę, skierował ku temu, aby sprawa roztrząsa- 
ludjną tó’tó według artykułów kryminalnéj ordynacyi pruskićj, a 

zili iie według wojenno-karnéj ustawy, na zasadzie któréj to usta- 
iiaojtytak śledztwo prowadzono jak i sąd był wyznaczony, 
oo,; Następnie skład sądowy oddalił się do osobnego pokoju 
rzyciipo czterogodzinnych naradach powróciwszy, w obec publiczno­

ści odczytał wyrok skazujący Jaroszyńskiego na karę śmierci, 
ów Wyrok ten i cała sprawa mają być przedstawione na re­
lia lizyą jenerał-audy tory atu. U (Dz. Po>sz.)

FRANCY A.
8 Paryż, 16 sierpnia. Dzień wczorajszy minął całkiem spo- 

rg2|kojnie; cesarz nie przyjmował ciała dyplomatycznego i nie zro- 
C »1 żadnego oświadczenia tyczącego się polityki. Odbył się 
‘ catylko wielki i wspaniały przegląd wojska na placu Marsowym;

wojsko to, w ilości około 65,000 ludzi, składało się z 51 bata- 
01, ionów piechoty i jednego legionu jazdy gwardyi narodowej pa- 
\yt ryskiej, jako tćż z 53 batalionów piechoty, 23 szwadronów ja- 
¿jjílyi 20bateryi artyleryi, należących do gwardyi cesarskićj i do 

pierwszego korpusu armii. Dowodził naczelnie na owym prze- 
vczo’lądzie marszałek Maguan, pod nim zaś gwardyą narodową je- 
¡g0,mł Lavoestine. Cesarzowi towarzyszył cały dwór wraz z ęp- 
¿„(¡arzową; mały cesarzewicz jechał konno w mundurze grena- 
■y ¿Jierskim. Na wieczór był uroczysty obiad w Tuileriach, potćm 
za¡aábal. Chociaż zatem dzień cały zajęty był obchodami i ety- 

cl¡¡ lietą, to jednak przyjaciele sprawy włoskićj nabrali lepszéj otu- 
ztathy i zaczynają twierdzić że nie zadługo sprawa rzymska roz- 

aj i ¡trzygniętą zostanie. Rząd francuski aż do ostatniego czasu 
p0 udził się tćm przekonaniem, że za pomocą wpływu swego i ria 
f c| asadzie ustępstw wzajemnych, doprowadzi do układu i poro- 
¡gCI umienia się między rządem włoskim i Stolicą apostolską. Mar- 
0 drabia Lavalette, który ma w takich dyplomatycznych kund­
lu zachtach i równoważeniach nadzwyczajną biegłość, pracował 

atf té® usilnie i pochlebiał sobie nawet, że zabiegi jego szczę- 
'iwy odniosą skutek, gdy mu zjazd biskupów i adres ich do pa- 

z si popsuł wszystkie szyki utwierdzając wąchającego się już 
; tei apieża w jego oporze. Przytćm agitacye biskupów i wyższego 

ichowieństwą w wysokim stopniu nieprzyjazne dynastyi Bo- 
w¡ei »partych i zasadom teraźniejszego rządu przekonały cesarza, 
iew8 należy zrzec się nadziei spowodowania Rzymu do ustępstw 
z ni Położyły koniec owćj niepewności, w któréj się znajdował. Na- 

I i ««et cesarzowa, która jak wiadomo była od samego początku na 
ia(PTOrze tuileryjskim główną podporą nieprzyjaciół Włoch i ich 
goFPodległości, odebrawszy na własne usilne i pokorne proźby 
)arł Umowną odpowiedź od papieża, miała w ostatnich tygodniach 
Pn iposobność do poznania, ze wytrwanie w dotychczasowéj poli- 

iliie^-Tce co do sprawy włoskićj mogłoby być nader niebespieczném 
zyi Ha stanowiska cesarza we Francy i i stosunku jego do ludu 
nei fapcuskiego, zwłaszcza, gdyby przyjść miało do starcia między 
Tó(iojskiem francuskiém i Włochami i do krwi rozlewu na pół- 
o,Wie; dla tego tćż i cesarzowa bardzo zwolniała podobno w da- 
zyt’Mf'jszym swoim oporze przeciw rozstrzygnięciu sprawy rzym- 
lił «ćj. Wystąpienie także Garibaldego i demokratyczna agita- 
tBlia, które grożą roznieceniem anarchii i wojny domowéj po za 
¡y i Upami, nie małe zrobiły wrażenie na gabinecie paryskim, któ- 
íto’F chociaż w sobie mieści mnóstwo żywiołów reakcyjnych, nie 
śmi^głby jednak zostawić własnego dzieła swego, tj. wolności

I Jedności włoskićj na pastwę losu, a raczćj nieprzyjaciół wspól- 
tmeiích- Dia tego tćż zaręczano dzisiaj na giełdzie i w kołach 
¡ł a pędowych, że stale sobie cesarz przedsięwziął sprawę włoską 
lff(i skończyć i wszedł już w tym celu z gabinetem turyńskim w jak 
kil ściślejsze porozumienie. Skoro tylko 15 września parlament 
ni Ryński znów się zbierze, odbierze od rządu swego oświadcze- 

ić, Se, że wojsko francuskie aż do pewnego wyraźnie i stanowczo 
sięir! mienionego terminu Rzym opuści. To jest co dzisiaj twier- 
loffi T niektóre paryskie dzienniki, mogące z dobrych źródeł czer­
wi '^wiadomości swoje, chociaż przeciwnie Esprit public i La 

i tí Unce oświadczają, przybierając niby urzędowe pozory, że rząd 
iu n’e może "'dawać w żadne ustępstwa dopóty, dopóki

™2iały Garibaldego stać będąipod bronią Dziennik la F rance,

, w
»

kie

Pierwsze nabożeństwo żałobne za duszę 
V’ księdza Andrzeja Kidaszewskiego, b. 
regensa seminaryum Gnieźnieńskiego, od- 
Prawi się w dniu 26 sierpnia r. b. w ka- 

(lifl piicy tegoż seminaryum!, o czćm zawiada- 
2lll “"a się przyjaciół i uczniów zmarłego. 

_________
iilp^- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
oiiiŁ Nagarnia i antykwarnia J. Lissnera wPo-

sprzedaje:

:zai pisma Adama Mickiewicza

jak wiadomo, świeżo założony przez senatora Lagueronnièra i od­
znaczający się tonem bardzo pretensionalnym, w wysokim sto­
pniu ściągnął na się niechęć patryotów włoskich, z którymi 
z pańska się obchodzi, dyktatorskim tonem odpierając ich ży­
czenia i zamiary. Co się tyczy Garibaldego nie ma dzisiaj wa­
żnych wiadomości; sądzą że przez czas niejaki pozostanie w Ca­
stro-Giovanni, jednćm z środkowych miasteczek wyspy, dopó- 
kiby nie zebrał dostatecznej liczby doborowych ochotników, 
z którymiby rospocząć mógł działanie; wojsko królewskie ota­
cza go i ma go na oku, ale go nie zaczepia, słuchając roska- 
zów z Turynu ; równie Garibaldi przykazał swoim, aby wszel­
kim sposobem rozlewu krwi unikali. W Turynie i w Paryżu 
spodziewają się, że jeśli Garibaldi przez czas niejaki jeszcze po­
zostanie wtakićj nieczynności, to nareszcie straci na moralnym 
wpływie swoim na lud, osłabnie, ochotnicy go opuszczą i on sam 
nareszcie będzie musiał poznać, że nie w porę się wybrał. Ocho­
tników, którzy teraz do Palermu ze stałego lądu przybywają, 
odsyła prefekt sycylijski, jenerał Cugia napowrót; od 5go 
do 9go tego miesiąca, przybyło ich ’podobno około 470 do 
Palermu, podobno po większćj części wycieńczonych trudami 
i bez wszelkich środków ; jenerał dał im czas do wypoczynku 
i zapobiegł ich niedostatkowi. Chociaż wielu ochotników już 
odprawiono, ma ich być jednak do 10,000 na wyspie Sycylii. 
W Rzymie panuje, podług ostatnich doniesień, większa spokoj- 
ność niż kiedykolwiek ; władze rządowe obchodziły urodziny 
cesarza Napoleona z wielką okazałością, ale do zapowiadanej 
demonstracyi ludowćj przeciw Francuzom nie przyszło. Rząd 
hiszpański przysyła do Civita Vecchia na każdy przypadek pię­
kną swoją fregatę Nuestra Señora del Carmen, którą 
oddaje pod rozkazy papieża. W Neapolu są umysły bardzo 
rozdrażnione i niespokojne, ale do publicznych objawów nie 
przyszło, tylko w kawiarniach przychodzi ciągle do scen burzli­
wych ; tak w mieście jako i na prowincji ma tutaj Garibaldi 
najliczniejszych i najzapaleńszych stronników.

— Twierdzi jeden z dzisiejszych dzienników, że zjazd ce­
sarza Napoleona z królem pruskim i cesarzem austryackim od­
będzie się na pewne w miesiącu wrześniu, ale nie w Niemczech, 
tylko w Compiègne, dokąd obadwaj niemieccy monarchowie 
przybyć mają.

— Wiadomości z Meksyku, które dzisiejszy Monitor o- 
głasza, zawierają potwierdzenie tego, cośmy ostatnią rażą pod­
ług O p i n i o n n a t i o n a 1 e po wiedzieli

— Gwardya narodowa paryska, która występowała przed­
wczoraj pierwszy raz od założenia cesarstwa, liczy obecnie pod 
bronią 30,000 ludzi.

Paryż, 20 sierpnia. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: La­
valette oświadczył papieżowi w imieniu cesarza, że Francya nie 
zezwoli na żadną inwazyą w granice państwa Kościelnego, 
gwarantując zarazem temu państwu zupełną integralność.

WŁOCHY
Turyn, 16 sierpnia. Demonstracye, jakie zapowiedziano 

na dzień imieniu Napoleona odbyły się wprawdzie, ale dały no­
wy dowód wielkiego taktu politycznego Włochów. W Neapolu 
zatknięto na wielu balkonach chorągwie, na ulicach wołano : 
„Niech żyje Garibaldi“, lecz równie głośnemi okrzyki witano 
armią a wieczorem oświecono miasto. W Medyolanie wyda­
wały tłumy ludu okrzyki : „Chcemy mieć Rzym ! Niech żyje 
Garibaldi! Precz z niebieskiemi wstęgami 1“ Inni wołali : „Niech 
żyje Garibaldi i Wiktor Emanuel!“ a niektórzy dodawali: 
„Precz z Ratazzim.“ Obnoszono również po ulicach chorągwie 
z napisem : „Rzym lub śmierć.“ Lecz na pierwsze wezwanie pa­
trolów wojska liniowego opuszczono ulice a wieczorem nie za­
kłócono spokoju w stolicy Lombardyi. W Rzymie udało się 
komitetowi narodowemu wstrzymać wszelką demonstracyą i po­
zostawić wszelką wolność uroczystości kościelnćj i francuskićj. 
Już w wilią 15 sierpnia oświetlono miasto, w sam dzień imienin 
dał Lavalette wielki obiad w Frascati na cześć cesarza Napole­
ona; papież udzielił przyjęty z entuzjazmem, jak zwykle w dzień 
uroczystości Wniebowstąpienia N. Panny Maryi, w kościele San­
ta Maria Maggiore ludowi błogosławieństwo; wieczorem grały 
dwie orkiestry przed rzęsisto oświetlonym Cercie Français; lud 
się przechadzał po ulicach, a spokoju nie zakłócono. Gabi­
net Ratazzego cłice wywołać ruch przeciwny Garibaldemu. Zna­
ne już jest oświadczenie rady miejskićj w Catanea, że nie ma 
nic wspólnego z Garibaldim. I radę miejską w Neapolu za­
wezwano do oświadczenia się za manifestem królewskiih. W tym 
samym dniu wydał Lamarmora proklamacyą, wT którćj odradza 
brania udziału w przygotowuiącćj się demonstracyi, „ponieważ 
podobny krok jest opozycyą przeciwko słowom królewskim, o- 
brazą uchwały parlamentu i w ogóle bezwzględnością na rząd 
państwa.“

Toryn, 18 sierpnia. Z Palermu donoszą, że Garibaldi je­
szcze wciąż się znajduje w okolicy Piazza. Wojska stanęły 
o pół dnia marszu od ochotników. Liczba wojska przewyższa 
znacznie liczbę Garibaldzistów. Wiara w spokojne rozwiązanie 
utrzymuje się. Zachowanie się ludności uniemożebni : wciąż 
rozszerzenie ruchu.

Neapol, 12 sierpnia. Pungolo zamieszcza list jednego 
z Garibaldzistów, który dnia 8 bm. opuścił główną kwaterę. 
Wedle pomienionego listu liczba ochotników wynosi mnićj jak 
5000. Większa tychże część jest uzbrojoną i w czerwone ko­

Najnowsze kompletne wydanie za 5 tal 
Poezye Winc. Pola.

4 tomy za 4 tal. 10 sgr.
Dzieło zupełnie nowe. [2532]

Ktoby sobie życzył wziąść mnie do nauki 
tańca na wieś, niech się zgłosi do Macewa pod 
Bogusławiem, gdzie obecnie bawię.

Sierpień.
w Macewie pod Bogusławiem 

[2518] powiat pleszewski.

w numerze 155 Dzień. Pozn., zupełnie od 
rzeczy odchodząca, szanowną Publiczność 
w błąd wprowadza. Tillgner podaje wprawdzie, 
żem stosownie do wyroku sądu polubownego 
zapłacił 3 tal., ale wystrzega się przezornie opi­
sać także początek tćj sprawy i dla tego widzę 
się zniewolonym w interesie prawdy przedło­
żyć Publiczności sprawę tę do osądzenia.

Tillgner w interesie swego handlu pozwo­
lił sobie nieprawdziwe wyrażenie, które ja mia­
łem uczynić, przed odbiorcami memi rozgłosić 
i kiedym się o tćm dowiedział, o nieprawdę tę 
rozgniewany uniosłem się tak daleko, żem Till­Odpowiedź A. Tillgnera na insérât mój

(2528) JóxeJ Cohn.

szule ubraną, i gdyby wszystkich, co dotą d przybyli do obozu 
Garibaldego miano uzbroić i umundurować, natenczas w istocie 
liezba ich przenosiłaby 10,000, gdyż codziennie przychodzą no­
we zastępy z całej wyspy do głównego obozu, a ponieważ ich 
nie można ani uzbroić, ani umundurować, rozchodzą się znowu. 
Cały korpus ochotników podzielony jest na trzy kolumny. Pier­
wszą dowodzi sycyliański pułkownik Treselle, drugą Garibaldi 
osobiście a trzecią pułkownik Bentivegna. Wszystkie kolumny 
mają jak najsurowszy rozkaz, ażeby unikały wszelkiego starcia 
z wojskiem królewskiein, w forsownych marszach posuwały się 
naprzód i ile możności trzymały się po górach. Pierwsza ko­
lumna już wyruszyła z obozu polo wego pod Ficuzza i otrzymała 
rozkaz maszerowania w kierunku ku Messynie. Druga kolum­
na pod dowództwem Garibaldego i Corraego, który dowodzi Sy- 
cylianami, ma za straż przednią mały batalion ochotników pa- 
lermitańskich, pomiędzy którymi znajduje się kilku młodzień­
ców z najpierwszych rodzin Palermu. Batalion ten składa się 
z 300 ludzi i jest wyborowym zastępem całej armii. Garibaldi 
wyruszył z Ficuzza do Vicari, Rocca Palumba i wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa obrał kierunek do Caltanisetta i Ca­
tanea. Trzecia kolumna pod dowództwem Bentivegna, obróciła 
marsz swój z Ficuzza do Corleone, Chiusa, Bivone i znajdować 
się obecnie będzie w okolicy Sciacca. Ztamtad wymaszeruje do 
Syrakuz, aby również przybyć do Catanei. Takie ruchy jene­
rał dotąd przedsięwziął. O właściwych swoich zamiarach bardzo 
mało co mówi, tylko ile razy jest o nie zagadnięty, daje do po­
znania, stały zamiar pójścia do Rzymu, jednakże bez starcia się 
z armią regularną. Przed swym odjazdem powiedział Garibal­
di autorowi listu, że pomaszeruje na wyżynach gór kalabryjskich 
i Abruzzów, tam nie spotka się z wojskiem regularnćm. Dzielna 
nasza armia nie ujrzy nas, ani nas nie znajdzie. Z wyjątkiem 
wyższych oficerów ci sami ludzie, lubo w mnićjszćj ilości, ota­
czają Garibaldego, co w roku 1860. Z powyższych słów Gari­
baldego, jasną jest, że jenerał chce się dostać na ląd stały, a po­
tem przez góry przedrzeć się aż do granic państwa Kościelnego 
i tam za pomocą ludności zaczepić rząd papieski.

— Dziś wyjeżdżają ztąd synowie królewscy, udając sie 
w podróż na Wschód.

— Wedle listu pisanego przez jednego z oficerów Garibal- 
dowskich, datowanego z obozu Garibaldego smutny wypadek 
pod St. Stefano nie zaszedł pomiędzy liniowćm wojskiem a Ga- 
ribaldzistami, lecz ponrędzy ostatniemi a oddziałem karabinie­
rów. Karabinierom tym nakazano żądania rozwiązania korpusu, 
przy czćm przyszło do sporu, który nie skończył się na ranieniu 
osób, ale na zabiciu 2 Garibaldzistów i 4 karabinierów i zranie­
niu kilku innych. Korespondent do Popolo d’Italia przypi­
suje winę tego zajścia dwóm napiłym karabinierom i postępo­
waniu nierozsądnemu przybyłego oddziału wojska.

— Zapowiedziana na przeszłą niedzielę demonstracya na 
wielką skalą w Palermie, podobno się zupełnie nie udała. Po­
dobną demonstracyą, tylko jeszcze na większe rozmiary, przy­
gotowują tu w przyszły piątek.

TURCYA.
fflostar, 17 sierpnia. Dnia 11 sierpnia Czarnogórcy wypar­

li Turków z stratą dotkliwą za rzekę Rjeka. Dnia 16 sierpnia 
słyszano grzmot armat w okolicy Cetyni. Księżna Darynka 
wdowa po Danielu, udaje się do Cetyni.

Omowa, 13 sierpnia. Serbowie spalili w nocy 13 sierpnia 
parowiec wojenny turecki „Silistria“, który nie dawno się uszko­
dził u Wrót Żelaznych, czyli w skalistym korycie Dunaju pod 
Orszową.

Z Dubrownika, 19 sierpnia, telegrafują do Ostd. Z tg.: 
Wczoraj strzelono do księcia Czarnogóry z jego orszaku. 
Rana jest lekka, sprawcę schwycono. Książę zdecydował się 
rokować na podstawie warunków stawionych przez Oraera pa­
szę. Turcy stoją jeszcze wciąż w Zabijaku, nie rozstrzygające 
potyczki często bywają staczane.

Wiadomości miejscowe i potoczne«
Poznań, 20 sierpnia. W ogrodzie tutejszego bractwa strzeleckiego

na Miasteczku odbędzie się jutro koncert na wyłączny dochód p W 
Nikińskiego. Wieczorem ogród będzie oświecony bengalskim ogniem' 
Pomiemony ogród będąc przestrzennym nastręcza przyjemną rozrywkę' 
Cena wnijścia nader umiarkowana. v

Wiadomości literackie
¡ ozaań, 18 sierpnia. Temi dniami opuścił prasę poszyt pierwszy 

Przeglądu Poznańskiego na rok 1862 i zawiera: 1) Biesiady fi­
lozoficzne, VI Megarczycy. 2) Mowa pogrzebowa po śp. Adamie Je­
rzym księciu Czartoryskim przez ks. Kajsiewicza. 3) Aleksander Soł- 
tan, szambelan Karda Zuchwałego i kawaler złotego runa 4) Włoś- 

1419- Ustawy na wiecach Ląkoszyna
1424 1426 1434. 5) Wiadomości bieżące: a) Piśmiennictwo. 1) Pisma 
Karola Sienkiewicza, prace historyczne i polityczne. Paryż w księgar­
ni Karola Królikowskiego, drukował Martinet. 2) Dzieje starego i no­
wego testamentu dla szkół katolickich ze 112 obrazkami i kartą przez 
dra J. Szustera, które na język nasz z niemieckiego przełożył ks. F. 
Kozłowski. W Frejburgu u Herdera 1861 str. 251. b) Sprawy publi­
czne: 1) Towazystwo Pomocy Naukowej imienia Karola Marcinkow­
skiego. 2) Solidarność kółka polskiego w Berlinie.

Panu S. w B.
Korespondencya redakcyi.

Będzie jutro.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

gnera publicznie obraził. Kiedy sprawa ta 
wytoczyła się przed sędzią polubownym, Till­
gner nie był w stanie dostawić 2 świadków, któ­
rzy orzeczenie moje niby słyszeć mieli i musiał 
je uznać za nści»r»w«SsRin e i zmy­
ślone, podczas kiedy ja dobrowolnie się ofia­
rowałem za wyrządzoną mu obrazę 3 talary 
dać na ubogich. Takim jest prawdziwy prze­
bieg sprawy i każdemu jestem gotów przedło­
żyć wyrok sądu polubownego.

Rawicz, w sierpniu 1862.
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Ostrzeżenie Wysokiej Pła­
chty i Szanownej Publi­

czności!
Kto dziś nie kupi, kto wie czy jutro do­

stanie (11!) pismo satyryczne pod tytułem

Pokraka Poznański,
które tu wyszło po raz pierwszy i ostatni pod 
tćm nazwiskiem, a jest niczćm więcćj jak tylko 
ścierką do utarcia brudów wielkopolskich, pisto­
letem na zabicie poznańskich grzechów śmier­
telnych. Kosztuje tyle, ile jednorazowe prze­
jechanie się doróżką, czyli 18 grp. Dostać można 
w księgarni N. Kamieńsk ego i Sp. (2537)

_ _ W powiatowóm mieście jest oberża 
natychmiast pod bardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania lub wydzierżawienia. Bliż­
szą w adomość udzieli się na listy frankowane 
pod lit. F. F. w Gnieźnie poste restante. [2520J

Cierpienia nóg SJuŚ/w
kilku minutach radykalnie, bez bólu i rozlewu 
krwi, nie używając noża, mianowicie polecam:

T Cerat §uzowy doXVI VI11 X« zupełnego i nieza­
wodnego uzdrowienia chorych guzów, miano­
wicie, jeżeli takowe są skomplikowane z chro- 
nicznćm zapaleniem kości i spuchnięciem kości.

KreozotinlL “3“)
niezawodnym skutkiem największe bóle na­
gniotkowe, niszczy wyrost rogowy bez uszko­
dzenia ciała. Dołącza się dokładna skazówka 
używania. Zamiejscowym przesyła się. Godziny 
konsultacyi od 8—1 i od 2—7 ul. Wilhelmow- 
Śka 26, na 2 piętrze, numer pokoju 35.

Wdowa Oelsner,
lekarka na nogi.

Świadectwo. (2534)
Zaświadczam z wdzięcznością niniejszem, że mnie 

lekarka nóg wdowa O, lsner z długoletniego a nawet 
niebespiecznego już cierpienia nóg w krótkim cza­
sie wyleczyła. Z. Zielke.

Obwieszczenie. T25311
W poniedziałek, dnia 22 września r. b., od 

8 do 12 godziny z rana, odbywać się będzie po­
pis nowych uczni w szkólnym gmachu gimna- 
zyalnym; w wtorek zaś, dnia 23 września o go­
dzinie 9 z rana rozpocznie się od nabożeństwa 
uroczystego w kościele gimnazyalnym nowy
rok szkólny.

Frof. HymarfclewlcsBj
[2531] zast. Dyrektora gimn. ad St. Mar. Magd.

ih Szanownym Panom donoszę uprzej- 
mie, ze mam na sprzedaż cylindrowe

♦¡b bębny do czyszczenia zboża w cenie 
¿U bardzo umiarkowanćj.

W Gnieźnie, ulica Bydgoska.
¿0 [2505] Stciiibor», Polak, 

s* n? w

Nagrobków itd.
dostarcza tanio i ma takowych wielki dobór 
na składzie

Poznań, ul. Fryderykowska 33.
¡2533] Ił. HŁIG.

Wszelkie wody mineralne świeżo czerpane, 
jako tćż wszelkie sole kąpielne, tudzież akwi- 
zgrańskie kąpiele kunsztowne dostać zawsze 
można w Czerwonój Aptece.

Również wyłączny skład dla Poznania zna- 
nćj „Esencyi na oczy z Romershausen“ znaj­
duje się w Czerwonćj Aptece, róg Rynku i ul. 
Szerokićj.

Poznań, w sierpniu 1862 
(2538) A. Pluhla.

W oyrodzie Strzeleckim
na Miasteczku.

W czwartek, dnia 21 t. m. 
na wyłączny dochód p. W. Nikińskiego i pod 

jego dyrekcyą

Wielki koncert instrumentalny, 
wokalny i janczarski.

Pomiędzy innemi wykonane będą:
Pobudki narodowe, czyli II część Niezapomina­
jek (Gnatkowskiego); Polonez koncertowy na 
klarnet przez Gochta; Arya: Gdyby orłem być, 
z śpiewem. Na żądanie I część Niezapominajek.

Wieczorem ogród bengalskim ogniem oświe­
tlony będzie.

Cena: Panowie 15 grp. Damy 6 grp. 
Dzieci wolne.

Początek o godz. 5 % z południa.

Odt goilńny & pohulnin /intn- 
nie o /tacelhi.

Skrzetuski.[25351

Ogłoszenie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 20 sierpnia.

BAZAR. Kap. Sandberg z Wrocławia, wł. dóbr Re- 
kowski z Koszut, Jaraczewski z Łowencina, Wierz­
biński z Włókna, Stablewski z Zalesia, Żychliński 
z Skolnik, .Gołczyński z Kr. Polskiego, książę Czar­
toryski z Źrenicy, Wolniewicz z Dębicza, Suchor- 
ski z Osieka i Arent zArkuszewa, panna Sczanie- 
cka z Pakosławia, panie Swinarska z Dembego 
iWolfzzleger z Iwna.

HOTEL DU NORD. Apt. Kalkowski z Gliwic, lekarz 
Pomarnacki z Rosyi, wł. dóbr Narkiewicz z Cie­
plic, Swinarski z Smoczyna.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Swinarski i prób. 
Menzel z Śremu, dzierż. Bąkowski z Sokolnik i kap. 
Janowski z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kup. Sengel z Heil- 
bornu i Druse z Drezna, fabr. Albert z Wrocła­
wia, sędzia pow. Mański z Międzyrzecza i From- 
hof z Wschowy.

MILI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Kap. bar. Graf- 
fendorff z Głupczyc, wł. dóbr. Sander z Charcie, 
rzecznik Weiss z żoną z Środy, kup. Rath z Pa­
ryża, Lilienstern z żoną z Warszawy, Bartenstein 
i Kaatz z Lipska, Pollack z Magdeburga, Piutti z 
Altwasser, Ollendorff z Gdańska, Kranich, Neubau- 
er, Loewenstein, Landsberger i Koch z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kap. Witzleben 
z Drezna, hr. Trautmansdorf i sekr. rej. Bethge 
z Berlina, oberż. Atz z Frankfurtu n. M., fab Bel- 
lert z Bernburga, kup. Wendland z Possenheimu 
i birschstein z Gumbina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. dóbr Eich- 
lin z Żórawia i Zipper z Deutz, pani Kretschmer 
z Środy, Gorzeńska z Bambrowa, major Billerbeck 
z Duesseldorfu, dzierż. Hsewand z Gaenz, nadinsp. 
Muehlke z Weicbselmuende, dr. Schmidt z Tury­
nu, kup. Bernhard z żoną z Leszna i budowniczy 
Boeckler z Zuelich.

POD TRZEMA LILIAMI. Roi. Koerner z Buku, 
dyr. owczarń Below z Lwówka i urz. Neumann 
z Kiekrza.

żąd., maj 14'/,,—% tal. pł. Okowita: wyp. ąoto 
kwart, w miejscu 8000% Trał, bez beczki 19»/' z 
beczką na sier. i sier.-wrz. 18%—*%. wrz^i 
18’/g— pł. 19 żąd., paź.-list. 18%„ list.-gr. 171/ 
-%-%, maj 18%,-% tal pł.

Wrocław, 19 sierpnia.
pośled. 

sgr. 
75-80, 
74—80 > 
53-551 
38—401 > 
23-24 5 
45-48)

ceny wyższe, na sier, < 
pł., sier.-wr. i wrz.-paź. 45 żąd., paź.-list. 43%—b 
list.-gr. 43—% pł., gr.-sty. 43% żąd., kw.-maj 43' 
tal. pł. Owies: na sier. 21%, tal. pł. Olój 
pi o wy: w miejscu na sier., sier.-wrz., wrz.-paź., mj 
list., list.-gr. i gr.-sty. 14,kw.-maj 13% tal. 4,i 
Okowita: wyższe ceny, wyp. 6000kwart, w miejsc 
18%, na sier. i sier.-wrz. 17'%, pł., wrz.-paź. 17™ 
żąd., paż.-list. 17%—%, list.-gr. 17 żąd., kw.-m 
17%-% tal. żąd.

Szczecin, 19 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—82. Żytni 

46—51. Jęczmień: 36—42 Owies: 26- St 
Groch 48—52 tal.

Bydgoszcz, 19 sierpnia.
Pszenica: węcpel 68—78 tal. Żyto 42—46 ^ 

Jęczmień: wielki 33—37, mały 26—31 tal. Owies 
szefeł 1 tal. do 1 tal. 8 sgr. Groch węcp. 42—t 
tal. Rzep: 88—94. Rzepak: 86—92. Okowit, 
8000% Trallesa 19 ta: pl

Poznań, 20 sierpnia. Kr. biuro statystyczne w B« 
linie podaje ceny przecięciowe miesięczne cztereci 
głównych rodzajów zboża i ziemniaków po znaczni# 
szych targach pruskich w miesiącu lipcu 1862 rok

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie:

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

piękna
sgr.

86—88
84—86
58-59
43—45
26—27
52—55
Żyto:

śred.
Ta

82
56
42
25
51

w- miastach 
W. Ks. Pozn.

psze
nica żyto jęcz­

mień owies perki

83%, ,57%
85
30%
I7’

86%

53%,
54%,
60*%,
55%,
56%,

,86%, ¡61%, 
— ¡53'°/,.

13 pr. pruskiej 
8 W. Ks. Pozn. 
5 pr. branden.
5 pr pomor.
13 prow, szląs. 
8 prow, saskiej
14 pr. westfal. 
16 pr. nadreń.

«%.
39
«%>
47%,
«%« 
395/„ 
43%, 
¡40

33%,
31%,
35%,
33%,
37%,
27%,
30*%,
25%,

Ceny w przecięciu w miastach:
87%, 58
85%, 57^„
89%. 63»/,,
94’/,, 65'%,
867„ 59%,
90%, 72%,
101%, 78%,
105%, 76%,

38*%,
41%,
44%,
49%,,
39%,
47'%,
58%,
55%,

31'%,
31*%,
35%,
38%,
25'%,
33%,
41%,
37%,

15
17
12 

I] /ii
If"

11%

14’/,,
18%,
28%

2%
33’/,,
29%,

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Ponieważ fałszerstwa zaszczytnie już pi IF(’fe&^KFJ'/6ałćj Europie w weterynaryi znanego pod 
nazwiskiem IłJESTITŁTIOAS-FŁUIII Płynu uzdrawiającego, coraz 
więcćj się mnożą, co tylko za jego nad- zwyczajną użytecznością przemawia, 0-
strzega się niniejszćm, że ten jedynie jest prawdziwy i skuteczny, którego wynalazcą jest 
Karól Simon, weterynarż-hydropata w Hirschstetten pod Wiedniem, za ten wynalazek powyżćj 
odbitym medalem zaszczycony, inne zaś są tylko naśladowaniem bezskutecznćm przez ludzi nie- 
żnających rzeczy. — Środek ten nieoszacowany nietylko w Europie, ale w całym świecie prawie 
znany, utrzymuje konie jako tćż i inne zwierząta, aż do i aj późniejszych lat przy siłach i chroni 
je od zesztywnienia: dalćj leczy tenże płyn niechybnie i szybko, Barku splecienie, Chromość nóg 
zadnich, wywichnięcie krzyża, ochwat, reumatyzm, zapalenie kopyt, wytężenie ścięgaczy, guz 
śc*ęgaczowy, zwichnięcie, wywichnięcia ręciny, korony i przegubu, odciśnięcia, i odparzenia od 
siodła, chomąt i pófszorków, okaleczenia, rany, oparzelizny itd. Skład główny Fluidu, jest 
w Wiedniu PP. Ulrich & Knobloch, w Poznaniu zaś nabyć można za pośrednictwem 
Pana Wł. Sim on przy ulicy Butelskićj No. 15 i P. M. J. Kamieńskiego, 
handel płócien w Bazarze. Cena całej paki (do 48 kwart) 11 Tal., % paki (do 24 kw.) 5% Tal., 
% paki (do 16 kw.) 4 Tal. wraz z przepisem użycia. Bliższe wiadomości wraz z licznemi świa­
dectwami skuteczności, wydają bezpłatnie w zwyż rzeczone firmy. [2536]

Wiadomości ¡handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie ’p Feznanin

Dnia 20 sierpnia
Żyto: na sier. 43% pł- 43% żąd., sier.wr. 43*3 

pł. 43'/, żąd., wrz. paź. 43%—%, paź.-list. 42% pł. 
43 żąd., list.-gr. 4273 pł. 42% żąd., gr.8ty.42y4 tal. 
pł. Okowita: wyp. 3000kwart, z beczką na sier. 
18*/j, wrz. 18*/3 pł. 18%, żąd., paź. 17'/,—'/,,, list. 
163/4 pł. 16% żąd., gr. 16%, pł. 16% żąd., sty. 16% 
tal. pł.

Berlin, 19 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—79 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 6000 centnarów, w miej­
scu 2000 funtów 51, na sier. i sier.-wr. 50—%, wrz.- 
paź. 50%,—%—%, paź.-list. 48% - - %, list-gr. 48% 
—49 pł. 49% żąd., na wiosenną odstawę 47%—48'/, 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 sz£ 36—42 tal. Owies 
w miejscu 1200 funtów 25 —28 pł., na sier. 25%, 
sier.-wrz. 25*/, żąd., wr.-paź. 25, paź.-list. 24*/„ list.- 
grud. 24%, na wiosenną odstawę 24%—% tal. pł. 
Olój rzepiowy: w miejscu 100 funt, bez beczki 
14%„ na sier. 14% pł. 14%, żąd., wr. paź. 14%— 
%„ paź.-list. 14'/,—%4—%, list.-gr. 14%, pł. 14%

Pszenicy pięknej szff7l6. grn.
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego „ ................

Owsa . • • „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ............... .
Rzepiu latowego „ ............... .
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . . . „ ................
Perek . . . „ ...............
Masła, gam...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.....................................
Słomy, „ .....................................
Oleju,
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 19 sierpnia, 

dnia 20 —

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 19 sierpnia.

%
pla-

dano. cono.

Papiery pruskie. % dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow.......
— rząd. 1859.........
— “ 50, 52 konw.
— t 54,55,57, 59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
- — Marchii...........

Laty zast. March...
— Prus Wsch.....

4% ! 102%

Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B.......... ..
— 1’rus Zach.........

— rent. March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie..........
— Saskie ..................
— Szląskie............ .
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— Pożycz, naród...
— Ohlgi 250 fi.....
Rosy 5poży. Stiegl...

— 6 —
Rosy, poźy. angiel....

*2* 
a
4%,
3%
3%
3%
3%
3%

4
3% i -

4 ! -
4 i — 

3%
4

3%
3%
3%
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

i 107%:

102%' 
102%' 
124% 
90 j 
90 
93% 
89%' 
99%' 
91%' 

101%' 
104% 
99 

99%
— : 95

— i 88%
— ¡ 99% 

99%

100

100%
99%'
99%
99%:

100%'
100%

55%^

71%

95%

64%

87

94

I
Polsk. obligi skarb..... 4 84%

— Cert. A. 300 zł. 5 94%
— — B. 200 zł. —
— Lis. z. n w R. S. 4 —
— Ob. cztk. 500 zł. 4 93

Pieniądze.
Frydrychsdory.............. — —
Lujdory........................... — —
Złota, funt, cel............ — —
Srebra dito............ — —
Saskie bil. kas.............. — —
Niem. bankn.................. —

— płat, w Lipsku — —
Austr. bank................... — —
Polskie bil. bank......... — —
Disk. bank, od weksli — —

Akcye kniei żelaznych.
Berlin-Anhalt................ 4 —
Berlin-Hamb.................. 4 —
Berl.-Poczd.-Magd........ 4 —
Berl. Szczeció............... 4 —
Wrocł.-Freib.................. 4 —

4
Brzeg-Niskie.................. 4 _
Koźlo-Bogumin............. 4 —

— pierwot............... —

Dolno-Szl.-March........ 4 99'/,
Dolno-Szl. kol. pob.... 4 —

— pierwot.............. 5 —
Półn. Fryd.-Wilh......... 4 —
Górno-Szl. A. i C...... 3% —

Litt. B................. 3% —
Opol-Tarnowic..............
Starogr.-Pozn.................

4
3% —

Akcye bank, i kredyt.
Berl. Stów, kas............ 4 —

24
87%:

113%| 
109% 
459*/, 
29 23 

99%^

99%'
79%:
87%'
4%

138
120*'4
214%
129
132

81%
58%'
92%'
94%

77

65%
166 ' 
144 ' 
50%, 

107 I

1147,

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank pryw...
Dysk. Udział koro......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito................
Królew. dito......... ........
Lipsk. Stow, kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. hank prow. 
Prusk. udz- bank. 
Szląsk. Stow, bank.....

Akcje przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia....................
Magd, assek. ogn ...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt .............

Berl -Hamb...............
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt C............
— Litt D.............

Berl.-Szczecin.........
— H. Em......... .

KoMo-Bogumin___
— III. Em........

Dolno-Szl.-March...
— konwen...........
— — III ser....
— — IV. ser..

P61n.-Fryd.-Wilh.... 
G6rn.-Szl. Litt. A.,
— Lit. B.

%
*ł-

dano.
pła­
cono.

4 — 94
4 103% —
4 — 96%
4 — 84 1
4 — 99%!
4 100 - 1
4 — 77%|
4 — 90*/,1
4 — 94 !
4 — 99

4% — 122
4 — 96%

5 92%
5 — 35
4 110 —
4 500

4 100%
4% 102 —
4% — 99%,
4 A — 99%,

4 — 99
4% — 101'/,
4’*, — 101%
4% —

4 96% y
4 92 -1

4% —
4 98% — i
4 98% —
4 98%

4% —
4% — —

4 __ _
3% — —

pła-
% dano. cono.

96%^

101%

— Lit. D.................... 4
— Lit. E....................  3%
— Lit. F..................... 4%

Starogr.-Pozn................. 4
— II. Em..........

KURS GIEŁDY W
dnia 19 sierpnia.

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory .............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 4 
Poznań, list, zastaw......  4

— nowe.................  3'/,
— nowe............................. 4
— Listy Rent...........  4

Szląskie Listy Zast.... 3%
— nowe Lit. A...... 4
— nowe...A.................. 4
— Lit. B. 4
— Lit. C...................... 4
— Listy Rent.......... 4
— Oblig. prow......... 4’%'

Polskie Listy Zast......  4
— now. Emis .......... 4
— Oblig. skarb........ 4
obi. cząstk. a 500 zł. 4

Austr. pożycz, naród.. 5
Minerwy akcye....... ..  4
Szląski bank.............../' 4
— tow. assek. ogn. 4

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg........................
— now. Emis -........
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

85%

WROCŁAWIU.

87’/,

95%

109%

4
4
4

4£,

99*%
100*,,
95’,,

102»,,
102’,,
102’,,
102»,,
100’%

887,

78%

103%
98%

65',

98

97%

131’,

dnia
20 sierpnia 13W

od dn
tal r„. tal ,g,

2 25 — 3
2 20 — 2 22 1
2 12 6 2 17
1 25 1 27
1 21 3 1 22

— —
— — _ -■i
— 25 27
— — •

— __ _ -4
3 10 — 3 ■22
3 21 3 3 23

— — — —
— —. —

1 5 — 2 10-
— 12 — 14-

1 25 — 2 M
— — — — <1
— — — —

]
i

— — — — - -
— — —

18 20 18 25-
18 20 __ 1» 25-

-

%
M-

dano.
plr

OOfll
Głog.-Żegan...........
Brzeg.-Niskie......
Doln.- Szl.-March..

— z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.........
— obi. z pr. pierw.
— ............... Lit. E.
— ............... Lit. F.

Opól. Tarnów............... ,8 ,
Koźlo-Bogumin.............. 4 — ! 5*1

— obi. z pr. pierw. 4*/, — | -1

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU
dnia 20 sierpnia.

4
4
4
4

3%
%

3'/,
‘Ć

4
4%

_ I
166%!
U6%!

97%!
S5’„!

102%l
51%'

Pozn. List. Zastaw.
— nowe....................
— nowe .................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye pow...
— obi. mel. Obry...
— obligi pow.............
— obl.miejsk.ILEm.

Prusk. obi. skrb........
— poży. skarb....
— dóbr. poży. ...
— poż. skarb....

— poż. z premią.
SzL List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak, kol, żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

4
3%

4

5 
5 
5

T-

4%

3?

99%

lOf

8Í
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